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Administracya i Ekspe-

Kuryer Poznański
»ychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych.

Redakcyd:
przy ulicy św. Marcina nr. 10.

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
■wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preu 
listę p. ¡883 Abtheilung II. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena pozrt-Mwka z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fan 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.
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O marek,Poznań, 6 lipca.

Rosyjska cywilizacya na Kaukazie.
Podczas gdy cały legion korespondentów do 

pism petersburgskich i moskiewskich zawodzi od pe
wnego czasu coraz głośniejsze skargi na małe po
stępy „cywilizacyi“ rosyjskiej w ziemiach polskich i 
na Litwie, wystąpił :• nany profesor historyi Kriwtńko 
ze szeregiem artykułów, w których wykazuje na pod
stawie obfitego materyału zupełną nieudolność Rosyi 
we wszelkich pracach, mających związek nie już 
z czysto rosyjską, lecz ogólną cywilizacją. Jakżeż 
można żądać od Rosyi, aby wzięła moralną prze 
wagę w kraju tak wysoko rozwiniętym pod wzglę
dem intelektualnym i ekonomicznym, jak Królestwo 
Polskie, skoro nie jest ona w możności wykazać się 
choćby skromnemi zdobyczami w takim zakątku zie
mi odgrodzonym od Europy, jakim jest Kaukaz. 
Wypowiedziawszy to, kreśli pan Kriwenko w świetle 
niezmiernie ujemnem dla administracyi rosyjskiej stó 
sunki kaukazkie. Stwierdza on na podstawie oso
bistych spustrzeżeń, że to wszystko, co piszą dzień 
niki o bandach rozbójniczych na Kaukazie, jest rze
telną prawdą i wyraża przekonanie, że daleko jtszcze 
do zupełnej paoyfikacyi owego kraju, chociaż on od 
lat 35 pozostaje pod panowaniem caratu i kosztuje 
skarb rosyjski rocznie około 30 milionów rubli.

Wobec tego nie można się dziwić, że stosunki 
ekonomiczne są opłakane, ubolewać jednak należy, 
iż ze strony rosyjskiej nie zrobiono dotychczas pra
wie nic dla wyzyskania ogromnych bogactw Kau
kazu. Cudzoziemiec — mówi dałój autor — mógłby 
przypisać ten stan rzeczy obojętności rządu, w rze
czywistości wszakże gra tu główną rolę nieudolność
1 brak wszelkiego zrozumienia dla pokojowej pracy 
cywilizacyjnej. Obcy tymczasem przybysza robią na 
Kaukazie coraz większe postępy. Przemysł cafciany 
spoczywa zupełnie w rękach zagranicznych, toż samo 
handel w kwitnących już dzisiaj miastach Nowo- 
czerkasku i Batumie. W gubernii elizawetpolskiój 
zdołali Rosyanie wydrzeć Anglikom wywóz tak zwa
nego słodkiego drzewa, wynoszący rocznie przeszło
2 miliony pudów; eksploatacyą siarki w ziemi 
deghertańskiój zajmują s ę wyłącznie Francuzi, wy
dobywaniem oiedzi firmy niemńckie i t. d. Po
dobnie ma się rzecz ze stosunkami agrarnemi. 
Administracya stawia wszelkiego rodzaju trudności 
kolonizacyi Rosyan, skutkiem czego w północnym 
kraju zakaukazkim znajduje się zaledwie 70,000 
Rosyan, w okręgu karskim około 12,000, a wDege- 
stanie tylko 5000 na 600,000 miejscowej ludności.

Nie lepiój powodzi się rządowi z zaprowadze
niem języka państwowego. Tylko w miastach mo
żna słyszeć mówiących po rosyjsku, zresztą nigdzie. 
Próby rusyflkacyi przez rozdzielenie ziemi urzędni
kom i żołnierzom wysłużonym nie powiodły się zu
pełnie, albowiem „człowiek ruski“ nie nie miał spie- 
szniejszego, jak otrzymany kawał ziemi odsprzedać 
lub wydzierżawić przybyszom perskim, armeńskim 
czeskim, niemieckim itd.

Ze wszystkiego, co przytacza p. Kriweńko, 
wynika, że rząd postępuje na Kaukazie bez żadne 
go wytkniętego planu i prowadzi tam gospodarkę z 
dnia na dzień. Lepićj znacznie, niż z twórczą pra
cą cywilizacyjną, idzie na Kaukazie z rozbójniczem 
wyzyskiwaniem bogactw krajowych. Lasy bywają 
wycinane bez systemu, ziemie rujnowane forsownem 
gospodarstwem, bogactwa ziemne wydobywane z po
minięciem obowiązujących w tśj mierze przepisów 
Z drugiój strony nikt nie troszczy się o rzeki, któ
re rozszerzając swoje koryta, zabagniają brzegi i 
zamieniają się w ognisku różnych zaraźliwych 
chorób.

Autor robi różne propozycye celem poprawy 
obecnych stó8unków, dodaje jednak, że dopóki ad
ministracja się nie zmieni, najenergicznieisze usiło
wania nie mogą liczyć na pomyślny rezultat.

* Piszą do nas

z Berlina, 5 lipca.
Na dzisiejszem posiedzeniu parlamentu nie

mieckiego został poseł Cegielski wybrany se
kretarzem parlamentu. Na posiedzeniu zaś Koła 
polskiego w parlamencie niemieckim został wy
brany następujący zarząd:

Prezes: ks. F. Radziwiłł.
Wiceprezes: p. Cegielski.
Sekretarze: p. Janta Połczyński i książę 

Adam Czartoryski.
Kwestor: ks.] Zdzisław^Czartoryski.
Członek Konwentu Seniorów» pan 

Kościelski.
Komisya parlamentarna: ks. Ra

dziwiłł, ks. prałat Jażdżewski, p. Czarliński.
Zastępcy: dr. Komierowski, dr. Dziem

bowski.

Poseł Cegielski wybrany został w parla
mencie niemieckim sekretarzem. Stało się to tego 
samego dnia, w którym poznański organ polskiego 
szowinizmu socjalnego zagroził temuż pcsłowi Ce
gielskiemu żądaniem, aby mandat złożył. Charakte
rystyczną jest współczesność tych objawów. Drugiemu 1

nieprzypisujemy naturalnie najmniejszego znaczenia. 
Uważamy to jako wybryk chłopięeój krewkości, któ
rej się zdaje, że świat obalić musi. Organ ów wy
stępuje przeciwko szowinistom i krzykaczom, a kubek 
w kubek jest tak samo szowinistą i krzykaczem, 
tylko że socyalnym. Habeat sibi, dzieci muszą wy- 
szalaó, a nikt szaleństw ich brać nie będzie za obja
wy rozumu i mądrości.

-Sam fakt wybrania posła Cegielskiego na sekre
tarza parlamentu witamy z radością i uznaniem. Nie jest 
to fakt, któryby zadowolaić mógł słuszne życzenia 
nasze, ale zawsze zasługuje na uwagę, jako objaw 
złagodzenia szowinizmu niemieckiego. Będzie szowi- 
ni^p ta się mu siał pogodzić z uiyśh, że Polacy 
mogą być wybierani na wysokie urzędy, cóż dopiero 
na niższe?

Przy ostatnich wyborach nauczyli się już 
Niemcy uważać naszych jako godnych kandydatów, 
na których im niekiedy słusznie wypada oddać głosy; 
teraz nowy f.kt uznania dla posła Cegielskiego od
działa dalej w tym samym kierunku.

Ale na skutki takich objawów trzeba czekać 
roztropnie a cierpliwie, z uwagą na bieg okoliczno
ści. Zamianowanie posła Cegielskiego sekretarzem, 
jest nadto objawem wielce dodatnim dla Koła pol
skiego w parlamencie. Zdobyło ono sobie tak po
ważne stiuowisko ciężką pracą i wielu poświęcenia
mi; to leż spodziewać się należy, że nie popełni po
litycznego samobójstwa, ulegając krzykom i nawoły
waniom poznańskich szowinistów, którzy o ile szczerze 
krzyczą, czynią to jedynie z braku wszelkiego zmysłu 
politycznego. Wierzymy mocno w rozum naszego Koła. 
Jak dotąd tak i nadal spełni ono swój ciężki a tru
dny obowiązek, bez względu na krzyki, a jedynie

uwagi na potrzeby ludu.

Centrum a Polacy.
Nie nowy pcruszamy temat, ale już sto razy 

omawiany: — stosunek Koła polskiego do frabcyi 
Centrum. Jeśli kto, to „Kuryer Poznański“ szanuje 
to starodawne towarzystwo broni, które nas łączy 
ściśle z Centrum przeszło lat 20, jeśli kto, to „Ku
ryer“ występował zawsze w jego obronie, ale obok 
tego „Kuryer Poznański“ zawsze był przygotowany 
na te okoliczności, w których interesa Polaków mo
gą stanąć w sprzeczności z mteiesami Centrum, o ile 
te wychodzą po za obręb wiary św. Taki fakt za
szedł przy obradach nad ustawą wojskową.

Ud tego czasu prasa Centrum nieustannie wy
stępuje przeciwko Polakom, Kołu polskiemu i soli
darności jego, od tego czasu wymawia nam to, co 
dla nas Centrum uczyniło i grozi nam zerwaniem 
przyjaźni na przyszłość.

Nec ca 18P- remus.
Mamy prztkuu®.,.., żeśmy postąpili uczciwie, 

żeśmy postąpili tak, jak tego nasze stosunki i poło
żenie wymagało, me potrzebujemy się za to rumienić 
przed Centrum. Przeciwnie Centrum nie będzie 
umiało uczciwie odpowiedzieć przed na'mi za to, co 
w zanitrzewieniu politycznem przeciw nam napisało.

Nie wstydzimy się tego, żeśmy głosowali soli
darnie, bo to nasza chluba.

Nie wstydzimy się tego, żeśmy głosowali za 
ustawą, bo tego wymaga nasze położenie polityczne, 
mamy nadzieję, że w nowym parlamencie Kolo pol
skie solidarnie za ustawą głosować będzie.

Nie wstydzimy s.ę tego, że jks. dr. Wolszle- 
gier pobił p. Karkowskiego z centium, bo na to są 
wybory i centrum już tyle, '&zy przeciw Polakom 
głosowało, mianowicie w Prusach Zachodnich.

Nie wstydzimy się tego, że w Strzelnie ks. dr. 
Kantecki po dokonanych wyborach zakomunikował 
wyborcom zdanie Najprzew. ks. Arcybiskupa, bo to 
jest rzecz godziwa, uczciwa, dozwolona, a „Germa
nia“ nie proste zdanie Biskupa, &le całe listy pa
sterskie w sprawę.ch wyborczych jeszcze w r. 1888 
komunikowała.

Co przeto pisze „Germania“, „Ermlanderka“, 
„Westf. V. Ztg;“ i świeżo „Koelnische Volksztg.“ w 
numerze 371, II to nas wszystko mało obchodzi i na 
to nie będziemy zwracali wiele uwagi, a o przy
szłość się flie lękamy. Jeśli nam Centrum świad
czyło przysługi, co chętnie uznajemy i za co wdzię
czni jesteśmy, tośmy także zawsze byli na usługi 
Centrum. Jeśliśray mieli uznauie u katolików nie- 
mieckieo, to je mieli nawzajem; Katolicy niemieccy 
i u nas w narodzie poiskim.|

Jest wó? i przewóz — reszta w ręku Boga. 
Nie lękamy się.

Aasz szowinizm.
Z prowincyi.

(K.) Już od miesiąca zapisałem sobie i czytam 
kilka pism szowinistycznych z ciekawości, co też te 
„organa opinii“ w obecnem położeniu pisać będą. 
Ciekawość moja sowicie została wynagrodzoną, bo 
ubawić się można rzeczywiście, a śmiać by się mo
żna także do rozpuku, gdyby nie należało raczej 
płakać nad dziecinnemi fanfaronadami naszych poli
tyków krzykackich. Ufają oni widocznie, że krzy- 
kactwo bardzo jeszcze u nas popłaca, bo rozwijają 
coraz więcój żagli szowinistycznych. PrzedewszysY- 
kiera kłamią i okłamują, żeby „podnosić ducha“ 
dźwignią uprzywilejowanego kłamstwa.

Wszyscy się cieszymy, że wybory nam się po

wiodły pomyślnie eo do liczby posłów, ale te same 
organa, które przed wyborami zapowiadały np. 
w. Bydgoszczy sojusz z socjalistami i liberałami nie- 
mieckiemi, teraz w mawiają w opinię, że bydgoskie 
zwycięztwo zawdzięczamy jedynie „wzorowej orga
nizacji“ i „podniesionemu duchowi“ ludu. Na dowód 
tego twierdzenia podaje się sąd „Berliuer Tage- 
blattu“, który „rozdwojenie“ niemiecki usiłuje pokryć 
naszą „dzielnością“.

Po prawdzie rzecz się ma tak, że w Bydgo
skim okręgu postępowcy i socyal śei albo się usunęli 
od głosowania, albo głosowali nr Polaka i tśm się 
przyczynili dn naszego zwycięztwa. Czuuaż tego nie 
prtszaaó? czemu nie powiedzieć prawdy? Ale pa
nowie szowiniści prawdy nie cierpią. Nie wyleczyły 
ich-orgie kłamstwa, j&kiemi nss zman rwali w roku 
1863. Na inny sposób, ale kłamie się d lej, choćby 
najni-,potrzebniej, najniezręszniej.

Nie ulega wątpliwość), że w obecnych wybo
rach szowinizm niemiecki w wielu wypj.dźach osłabł 
w obec polskości. Ro .sądni Niemcy doszli do tego 
przekonania bardzo słusznego, że na Polaka głoso
wać nje jest zbrodnią, że na Polaka głosując, ruoźna 
działić tak s&mo, a może i lepiej na korzyść pań
stwa, jak kiedy się głosuje us. członka tego Lb owego 
stronnictwa niemieckiego. Dla tego w tylu miej
scach rzeczywiście wielu Niemców głoso
wało na Polaka. Jest to dla nas wielka 
zdobycz, jest to jedna z w.elu zdoby
czy polityki ugodowej, która z jednćj strony 
działa na łagodzenie powolne systemu, a z drugiój 
na złagodzenie szowinizmu niemieckiego. Tego na
turalnie nasi szowiniści nie widzą łub widzieć nie 
chcą, dla tego owszem wszelkiemi sposobami drażnią 
szowinizm niemiecki i pobudzają go do nowych wy- 
sileń. Zawsze tak u nas bywało, co jedni nadrobią, 
to drudzy zepsuć muszą. Jeżeli tak dalój pójdzie, 
to przy przyszłych wyborach, poniesiemy cięgi, na 
jakie zasługujemy poniekąd rzeczywiście.

A jakże to kwitnie, groch szowinistyczny w 
puukeie przedłożeń wojskowych? Już u szowini
stów naszych uchodzi za pewnik niezawodny, że my 
Polacy rozstrzygać będzietoy losami całego prawa, 
a tem samem losami Europy i całego świata. Toż 
to r^jcz wielka, ogromna, jakżeby się w niój obyć 
mogło bez naszych szowinistów, którzy sami i jedyni 
słyszą, jak trawa rośaie, a wiedzą wyłącznie jak 
kierować sterem politycznym. Tyle razy nas zawie
dli na mielizny, ale to nie szkodzi, bo mieli dobre 
zamiary. I teraz mają najlepsze, bo chcą, jak naj
więcej utargow&ć. A jeżeli rachunek omyli, jeżeli 
Niemcy się bez nas uporają ze sprawą wojskową, 
jeżeli nam figę pokaźą: — ho, to figa uzyskana przez 
szowinistów jest „wielką zdobyczą“, a figa „ugodo
wa“ to wstyd i hańba, zaprzepaszczenie godności 
narodowój i t. d.

Bawimy się jtk dzieci, gorzój jak dzieci. Aleó 
szowinizmowi wolno się bawić w rachuby i „mrzon
ki“, zresztą nikomu. Epoka przywilejów dla niego 
Digdy nie mija.

A biedni posłowie, niechaj aby nie myślą, że 
im jakiekolwiek przysługują prawa, jeżeli nie przy
wileje. Są przecież tylko marynnetkami, które tań- 
ozyo powinny, jak im redaktorzy szowinistycznych 
pism zagrają. Ci jedni mają monopol na rozum poetyczny 
i taktykę właściwą. Jedno z ich organów ofiaruje 
posłom najlepszy recept polityki tylko za dziesięć fen. 
Bardzo tanio, rzeczywiście, a przytem będzie dobry 
geszeft, bo trzeba wiedzieć, że nasi szowiniści pier
wszej próby i od wielkiego dzwonu, bardzo zgeszef- 
cieli, sami prawie nic darmo nie robią, pozostawia
jąc len „obowiązek“ innym. Idealiści! — z obcój 
kieszeni.

Gdyby posłowie tej mądrości dziesięciofenygowćj 
kupować nie ehcieli, wtedy biada im! Już jest 
gotów sojusz „Gońca“ z „Orędownikiem“, a „Dzien
nik Poznański“, znany ze swój zmienności, po nie- 
jaki8m wahania, „dla dobra ogółu“ przerzucić się 
gotów w danój chwili na tę samą stronę.' Wtedy 
liczne wiece i walne zebrania z&czną znów rozbudzać 
ducha na sposób ostatnich walnych zebrań poznań
skich i bydgoskich. A za czyje pieniądz^? To 
rzecz jasna. Do zwołania walnego zebrania, któ- 
reby posłów rozumu nauczyło, potrzeba tylko, żeby 
30 wyborców podpisało wniosek do pana prezesa 
komitetu, który sam aż drży za „prawidłowem po 
uczaniem ludu“ na wiecach. Koszta poniesie ogół 
wyborców, — a szowinizm narodowy i soeyalny 
ich kosztem wygada się, wykrzyczy, jak zwykle — 
za darmo. Szkoda, że na ten cel niema „żelaznego“ 
funduszu, bo zjadanie takich funduszów jest bardzo 
popularne,

A jaki będzie skutek tych krzyków? Czy się 
ich ulęsną posłowie nasi ? Nie przypuszczamy. Nie 
na to ich wybrano, żeby byli maryonetkami dzie
cinnych lub zdziecinniałych trybunów. Podziękować 
za takie poselstwo ! Poseł ma obowiązek wysłuchać 
zdań swych wyborców, chocby nawet były ¡sztucznym 
fabrykatem agitacyjnym, ale słuchać tych zdań, 
stósowaó się do nich, nie ma obowiązku, jeżeli za 
tem nie przemawia jego przekonanie. Prawdziwy 
obywatel-poseł powodować się będzie tylko 
własnym rozumem, sumieniem i zbiorowem 
porozumieniem z kolegami, & głosem swym rozpo
rządzać może tylko wedle okoliczności politycznych, 
nie zaś wedle większśj lub muiejszój wrzawy, wzuie- 
canćj przez agitatorów i geszefciarzy. Może zajść 
wypadek taki, że poseł obywatel odda swój głos w 
ważnój sprawie wbrew tn. opinii publiczaój, a jednak 
spełni ob należycie swój obowiązek i

będzie historya za niewdzięcznych tryuśpńł-
czesnych, którym niesumienni a zazdrośni armatoro
wie sąd z&tumanili. Kto nie dba o znikomą surę 
taniój popularności, powie sobie; spełnię obowiązek, 
a jeżeli mój najlepszej woli wyboroy nie uznają, to 
niech sobie nastęj nie obiorą innego posła. Spełnio
nego obowiązku nic nie cofnie, a on będz:-' rze
czywistą zasługą, nie zaś ów krzyk szowinizmu, 
który na kraj i społeczeństwo tylko klęski sprowa
dzać umie. . ,

Szowinizm ten zwalczać, jest dziś obowiązkiem 
każdego prawego obywatela, a rząd dbały o swój 
„nowy kurs“, powinien Lczyó się także z tem poło
żeniem i zrobić wszystko to, co szowinistom 
krzykaczom wytrąca broń z ręki, a podnosi powagę 
„ugodowców“, pragnących porówno z wszystkiemi 
wymiaru sprawiedliwości, jaka nam się należy mia
nowicie na polu szkoły ludówćj. Jeżeli tego nie zro
bi, i opuści „ugodowców“, wtedy nie ich będz e wi
na, jeżeli dwa skrajne ssowinizmy narodowe zjed„, 
się tu wzajemnie, o<zywiście nie ku pożytkowi 
państwa.

Zamknięcie sejmu.
Wczoraj w środę, został sejm pruski przez ce

sarza na Białój sali zamku zamknięty następującą 
mową od tronu:

„Dostojni i szanowni Panowie obydwóch Izb 
sejmu pruskiego.

Na końcu długiego i obfitego w prace pier
wszego peryodu prawodawczego sejmu Mojój monar
chii, wynurzam Panom Moje zadowolenie i uznani« 
za bogatą w rezultaty pracę.

Dzięki Waszój skorój i roztropnój wspólnój pra
cy z Moim rządem wydał ten peryod prawodawczy 
owoce doniosłój i stałej wartości.

Wyspa Helgoland, którą ojczyzna ponownie od
zyskała, została na zawsze do pruskiój monarchii 
przyłączoną.

Gminna ordynacja dla siedmio wschodnich pro* 
wincyi, rozciągnięta także na prowincyą szlezwicko- 
holsztyńską, utworzyła także dla gmin wiejskich tych 
prowincyi podstawy dla pomyślnego rozwoju stósun- 
ków komunalnych, a ordynacya miejska dla wiesba- 
deńskiego obwodu rej. utworzyła takież stósunki dla 
miast w tymże obwodzie.

Przez przekazanie pieczy nad umysłowo cho
rymi, nad głuchoniemymi i niewidomymi większym 
związkom, został ciężar w utrzymywania ubogich 
gminom ulżonym a równocześnie została ulepszoną 
opieka nad tymi nieszczęśliwymi.

Ustawa rentowa, zwłaszcza w prowłncyach 
wschodnich, przyczyniła się do tego, że ludność wiej
ska pozostaje na miejscu.

Cieszę się, żeście Panowie byli gotowi przy
stać na ulżenie ciężarów szkół ludowych przez dal
sze wyznaczenie dodatków z kas państwa i żeście 
zgodzili się na polepszenie pensyi nauczycieli ludo
wych przez podwyższenie dodatków w miarę lat 
służby, a nadto, żeście nauczycieli ludowych uwolnili 
od składek na utrzymanie ich po nich pozostałych 
rodzin i żeście wreszcie sierotom ponauczycielskim 
wyznaczyli z fanduszów powiatowych wyższe za
pomogi.

Ustawa, dotycząca klas emerytalnych nauczy
cieli i nauczycielek przy publicznych szkołach ludo
wych, ulży gminom w opłacaniu emerytury i usunie 
opłaty nauczycieli na emerytury.

Celem przeprowadzenia reformy szkólnictwa 
wyższego przeznaczono odpowiednie środki, zape
wniono, także polepszenie pensyi nauczycieli przy 
niepaństwowych szkołach wyższych.

Rozwinięto także system kolejowy, uregulowano 
rzeki, urządzono kanały i porty, przezco ułatwiono 
komunikacją.

Przez urządzenie kolei mniejszego rzędu otwarto 
ułatwioną komunikacją w okolioach, do których do
tychczas koleje nie docierały, a przezto została roz
szerzoną korkurencya na polu ekonomiczne® wszy
stkich części kraju.

Prztdewszystkiem atoli powiodło się zaprowa- 
dzić zmianę doniosłój wagi w podatkach państwo
wych i komunalnych. Nowe uzupełnienia do ustaw 
dotyczących podatku dochodowego i procederowego 
uwalniają teraz własność gruntową i procederową 
od dotychczasowego podwójnego opodatkowania, uzu
pełniają podatbk dochodowy przez nieznaczne większe 
opodatkowanie dochodu z posiadłości w stosunku do 
dochodu z pracy, przyczem znacznie uwzględniono 
mniój zamożnych i stósunki osobiste i familijne oen- 
sitów, rozdzielając ciężary publiczne jedynie w miarę 
podatku; te ustawy dostarczają gminom odpowie
dnich ich ekonomicznym stósunkom, donośnych a 
pewnych ź.ódeł podatkowych. Zmianę warunków, 
jakie przy wyborach wywołały te ustawy podatkowe, 
uwzględnia zmienione prawo wyborcze.

Mam niezłomną nadzieję, że zmiany zaprowa
dzone w podatkach państwowych i komunalnych 
równo wyjdą na dobre etatowi państwa i jego człon
kom i że te sprawiedliwy podział podatków na celu 
mające reformy trwałem będą dobrodziejstwem dla 
Mojego ludu.

Wam zaś, Szanowni Panowie, wynurzam Moją 
Królewską podziękę za Wasze roztropne i szczere 
poparcie tego tak ważnego dzieła.

__ _ Rok ubiegły zakończył się pod względem do-
dziękować mu chodowym pomjślniój, aniżeli sądzono. Spodziewam
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się, że także w roku bieżącym niedobór, prelimino- 
wany, wobec usta wiernie oszczędnej administracyi 
nie wykaże się w tśj wysokości.

Ubolewam nad tem, że znaczne części kraju, 
zwłaszcza na zachodzie monarchii, z powodu usta
wicznej suszy, oierpią na niedostatek ściółki i paszy 
aIa bydła. Mój rząd niezwłocznie rozporządził 
środki zaradcze i spodziewa się, że związki komu
nalne nie odmówią swego silnego poparcia. Będzie 
też Mojem oj co wekiem. zadaniem, aby dopomódz 
rólnictwu w tym i w innych trudnych warunkach, 
z któremi mu walczyć przychodzi.

Nie można było załatwić wszystkich pro
jektów, które w tym peryodzie ukończone być miały. 
.Rezultat jednak sejmowych obrad jest atoli o tyle także 
pocieszającym, że jest, on owocem ducha patryo- 
tycznego, dla którego dobro ojczyzny jest najwyż
szym celem. To napawa Mnie otuchą, że także 
w przyszłości uda się spełnić zadania, coraz bar
dziej sie mnożne i że walka różnic i interesów 
w tym tfW-O, .achu występować będzie, a pokój 
w *raju ’Więsszy się. To daj Panie Boże!“

ro odczytaniu tśj mowy wystąpił prezes mini-* 
sterstwa, br. Eulenburg przed tron, oświadczając, że 
na rozkaz cesarza i króla zamyka sesyą sejmu.

W śród trzykrotnych okrzyków na cześć ce
sarza wzniesionych przez marszałka Izby poselskiśj, 
rzeczywistego tajnego radzcę Kollera, opuścił ce
sarz salę.

Mowy posła Schroedera,
wypowiedziane tv sejmie pruskiem na dniu 25 czerwca'.

Mości”Panowie! nie oczekujcie, że w dniu zam
knięcia sesyi będę się wdawał w rozbiór co do war
tości szkół symultannyoh. Jeśli ziobię kilka uwag, 
to odnoszą się one tylko do faktów i niektórych wy
wodów pana komisarza rządowego w komisyi. Wów
czas nie mógłem na nie odpowiedzieć, ponieważ bra
kło mi do tego stósownego materyału, który został 
mi późniśj nadesłany. Najprzód chcę tutaj nadmie
nić, że nic nie mam do zarzucenia referatowi jako 
takiemu, jest on jasny, przedmiotowo *i objektjwnie 
przedstawiony. Tylko na niektóre wywody odpo
wiem i zaprzeczę im i to na te, o których właśnie 
wspomniałem, a które przytoczono ze strony rządu 
przy obradach w komisyi. W petycyi przytoczyli 
petenci, powiedziałbym,’ negatywne i afirwatywne 
punkta swój prośby. Do negatywnych należy prze
dewszystkiem zażalenie na to, że nie zostali prawi
dłowo zaproszeni na termin, w którym miano uchwa
lić nowy budynek szkólny. Użalają się też petenci 
na zajścia w szkole symultannej, podkopujące mo
ralność dzieci katolickich. Komisarz rządowy twier
dził w komisyi, że w przeciwieństwie a podano pe
tentów, wszyscy ojcowie rodzin zostali prawidłowo 

1pro3zeni i że w tym względzie wedle rządowego 
,itwa nie ma żadnych wątpliwości. To zaprze- 

; uzają petenci; mówią oni, że założyli protest i wy- 
* mienili wszystkich ojców rodzin, którzy nie zostali 

zaproszeni; nasze zażalenie nie zostało jednak wy
czerpująco zbadane, lecz zbyto je w sposób bardzo 
powierzchowny. Odnośne akta przesłano zarządom 
dominialnym; ludzi zawezwano i pytano: czy wie
dzieliście, że w tej sprawie został naznaczony termin? 
Na to odpowiedzieli: tak! Nie pytano ich jednak, 
czy wiedzieli kiedy termin się odbędzie ? Odpowie
dzieli oni tylko potwierdzająco w tym zrozumieniu, 
że wiedzieli w ogólności, iż odbł się termin w spra
wie szkólnej.

Petenci ubolewają, że w tak lekkomyślny spo
sób została sprawa ta załatwioną i twierdzą, że są
dowe dochodzenie w tym względzie zupełnie inaćzśj 
by w nikło, mianowicie, że ludzieniewiedzieli,'poprze
dnio o naznaczonym terminie. Oprócz tego petenci 
wywodzą: ludzie, których wymienieliśmy po na
zwisku, umieją czytać i pisać, tymczasem przedłożo
no nam kurendę, na którśj ludzie byli podpisani 
krzyżami. Także iw tym względzie nie podjęto ża
dnego śledztwa. Miejscowemu proboszczowi ks. 
Kruszce zrobiono wedle referatu zarzut, że po 
wniesieniu zażalenia z powodu niedostateczne
go zaproszenia oddalił się z wielką liczbą 
katolickich ojców rodzin. Proboszcz ks. Kruszka 
pisze mi wyraźnie: Byłem obecny w lokalu, gdzie 
odbywał się termin z mniój więcśj ¡20 ojcami rodzin 
wyznania katolickiego i użaliłem się na niedokładne 
zaproszenie. Tam została mi właśnie przedłożoną 
kurenda, podpisana krzyżami, jako dowód, który 
wedle prawa nie może mnie zadowolić. Przedsta
wiłem ówczesnemu landratowi, który śledztwo pro
wadził, że nie jestem przeciwko wybudowaniu 
nowego budynku szkólnego, tylko przeciwko 
wybudowaniu budynku dla szkoły symultan- 
nśj. — Potem napominał landrat katolickich 
ojców rodzin, aby odstąpili od swego oporu i nawet 
prosił dr. Kołodzieja, aby katolickim ojcom rodzin 
całą wyjaśnił sprawę w języku polskim. Jednakże po
wiedzieli oni: pozostaniemy przy tem, co nam powie 
dział proboszcz, nic nie ohcemy wiedzieć o budowie 
szkoły symultannój, chętnie' atoli rozpoczniemy umo
wy, jeśli będzie chodziło o wybudowanie gmachu 
szkólnego dla szkoły wyznaniowśj, za tem będziemy 
głosowali. Na to powiedział landrat: dobrze, te
raz będziemy głosowali, kto jest za budową 
szkoły symultannój i kto jest przeciwko bu
dowie. Ci wszyscy, którzy chcą“ przeciwko bu
dowie szkoły głosować, mogą po głosowaniu wyjść 
z lokalu. Głosowali wówczas przeciwko budowie 
proboszcz, oraz wszyscy obecni katoliccy »ojcowie 
rodzin, mniój więcśj 20. Następnie w myśl oświad
czenia landrata opuścili lokal, w którym pozostali 
tylko ewangeliccy ojcowie rodzin i pomiędzy nimi 
jeden tylko katolik. Ci wybrali teraz reprezentan
tów i pomiędzy nimi także obecnego katolickiego 
ojca rodziny. Tak się w rzeczywistości przedstawia 
cala sprawa. Katoliccy ojcowie rodzin i z nimi 
miejscowy proboszcz wyszli z lokalu dopiero po od
daniu głosu w sprawie budowy szkoły symultannój. 
Również skarżą si£ petenci, że ich podanie, tyczące 
się niemoralnych zajść w szkole symultannój, nie 
zostało wyczerpująco zbadane. Przytaczają oni na
zwiska — które mogę przedłożyć p. komisarzowi 
rządowemu — tych dzieci, które nie zostały przesłu
chane, aczkolwiek sprawę najlepiój znały. Do 
śledztwa upoważniony radzca szkólny Klebe, za
prosił tylko do przesłuchów głównego nauczyciela 
Thiela, ewangelika. Inni nauczyciele, którzy ró

wnież wiedzieli o tym wypadku, nje zostali wcale 
przywołani. Podczas przesłuchów gićwny nauczyciel 
wpływał na uczennicę Osińską grożącemi minami i 
innemi znakami. Inny uczeń, który wiedział o zaj
ściach, nie został przesłuchany w pokoju, gdzie 
radzca szkólny Klebe siedział, lecz przez głównego 
nauczyciela w sieni. O odnośnych zeznaniach nie 
ma być w aktach żadnój wzmianki.

Mowa posła Schroedera
wypowiedziana na 86 posiedzeniu sejmu pruskiego 

w dniu 4 lipca r. b.

Nasamprzód wyrazić muszę moje podziękowanie 
za nieprzyjęcie pod głosowanie wniosku żądającego 
zamknięcia dyskusyi, nie przyszlibyśmy bowiem po 
raz trzeci do słowa w kwestyach dotyczących pra
ktycznego rólnictwa. Jako ostatni mówca wyrażę 
się krótko. Zaznaczam, że wniosku bar. Zedlitza 
w inreniu partyi mojej bynajmniój lekko traktować 
nie mogę. Wniosek ów ma na oku lepsze wykształ
cenie rólników, tańsze popieranie wielkiój produkcyi 
rolmczój, jako też prawo wodne. Wymieniono tu 
rozmaite zasadnicze niedomagania, które spowodo
wały upadek rolnictwa.

Jeden z panów widział zło zasadnicze w tem, 
iż wielka posiadłość stała się towarem, inny twier
dził, że w spadnięciu renty szukać należy zasadni
czego zła. Mości Panowie! badając ściśle owe roz
maite niedomagania, przychodzi się do przekonania, 
że źródło ich leży w nadmiernem rozszerzeniu środ
ków komunikacyjnych i zalaniu nas artykułami rólni- 
czemi za pomocą parowców, kolei i elektryczności. 
Prócz tego wzrósł brak pracy, ciężary powiększyły 
się, a tem samem podniosły się zbyt wysoko koszta 
produkcyi. Z tych niedomagać pochodzą dopiero 
niedogodności wymienione przez p. preopin. nta jako 
konieczne następstwa. Możnaby wyliczyć jeszcze 
cały ich szereg, ale czas ograniczony zmusza mnie 
do zamilczenia.

Z tych niedomagać zasadniczych podnosi pan 
Zedlitz mianowicie jedno, tj. przez zniżenie taryfy 
uczynić koszta produkcyi tańszemi; ażeby zaś praca 
rólnika była zyskowniejszą, pragnie on wyższego 
wykształcenia rólników ; z ustawodawstwa wskazuje 
on tylko na prawo wodne; bliżój się jednakże przy
patrując, przychodzi się do 3 czynników, ua które 
wskazany jest rolnik, pragnący stworzyć rozgrani
czenie wód. Nasamprzód, przedewszystkiem samo
pomoc, dalśj ustawodawstwo i administracya w ogól- 
nem znaczeniu. W mojem rozumieniu sięgnął za 
daleko p. Schultz z Lupitz — którego jako rolnika 
wysoko szacuję — jeżeli jako wyłączne lekarstwo 
wobec upadku rólnictwa uważa samopomoc. Samo
pomoc przecież nigdy nie zdoła zmienić ustawo
dawstwa ; do tego potrzebne inne czynniki, a miano
wicie państwo.

W dziedzinie prawnój zaś nie mogę zadowolić 
się stworzeniem ustawy wodnśj; gdyby czas mi po
zwolił, przytoczyłbym wiele innych rzeczy, nie tylko 
obchodzących rólnictwo, ale i rękodzieła, które do
magają się rewizyi resp. wypracowania obecnego 
ustawodawstwa. I zniżenie taryf kolejowych nie 
zależy przecież wyłącznie od samopomocy, do tego 
potrzebny jest także czynny udział państwa. W tem 
właśnie widzę niedomagania wniosku p. Zedlitza, 
rozszerzonego przez p. barona Loe. Chociaż 
nie godzimy się na wszystkie punkta motywów, p. 
Loe, to jednakże przyznajemy, że ramy myśli jego, 
cel, który miał na oku wnosząc swój projekt, tylko 
na dobre rolnictwu wyjść mogą. Dla tego głosować 
będziemy za wnioskiem p. Loe. Dla tego zaś, że 
stawiony był na końcu sesyi, nie uważamy go za 
bezcelowy — jak twierdził jeden z pp. preopinan- 
tów, przeciwnie, bacząc na ruch rolników i uznając 
ich krytyczne położenie, byłoby dziwnem, jeśliby 
sejm się rozwiązał bez załatwienia tej kwestyi. Cel 
więc jest, poruszenie palącśj kwestyi i spowodowa
nie rządu do „odpowiednich prac wstępnych. Przez to 
bynajmniej nie zmusza się rządu do trzymania się 
niewolniczo dyrektywy, zakreślone są tylko granice 
formy prawnój. Dla tege uważamy za bardzo od
powiednie zainisyowanie powtórnój dyskusyi, ubole
wam zaś, że czas zbyt ograniczony nie pozwala mi 
na omówienie jeszcze kilku innych protestów.

(Brawo!)

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 5 lipca.

Na dzisiejszem posiedzenia wybrano prezydyum 
za pomocą kartek.

Marszałkiem parlamentu został ponownie wy
branym poseł Levetzow 310 głosami z 319 głosów 
oddanych. Pierwszym wicemarszałkiem obrano ba
rona Buol’a (eentr.), 300 gł. z 310 oddanych, a 
drugim wicemarszałkiem narodowo-liberalnego dr. 
Burklina 226 gł. z 285 oddanych.

Do pióra zostali na propozycyą posła Ben- 
nigsena przez aklamacyą wybrani panowie Cegielski, 
Merlach (str. rząd.), dr. Kropatschek (kons.), Hol- 
leufer (kons.), Braun (eentr.), Krebs (centr.) i dr. 
Hermes (wolnnm. str. lttd.).

Kwestorami zostali wybrani pp. Rintelen (centr.) 
i dr. Botmcher (nar. lib.).

Przyszłe posiedzenie w piątek. (Projekt 
wojskowy.)

Koniec o godz. 21/«.

Z sejmu pruskiego.
Izba poselska.

Berlin, 5 lipca.
Na porządku obrad same petycye, z których 

pierwszą, dotyczącą dodatków służbowych dla na
uczycieli ludowych w miejscowościach z ludnością po 
nad 10 tysięcy dusz, przekazano rządowi do uwzglę
dnienia. Po załatwieniu drobniejszych petycyi, prze
mówił marszałek, dziękując posłom za poparcie, ja
kiego mu udzielili w czasie sesyi, poczem wzniółszy 
trzykrotny okrzyk na cześć Cesarza i Króla, zamknął 
sejm.

Koniec posiedzenia o godzinie 1.

KORESPOKPENCYE.
---------------------

WïerZe», 4 lipca.
(P. Wekerle o katastrofie srebra. — Artykuł „Czasu“. —- 

Wakacye polityczne.)

(sg) Jeden z tutejszych dzienników ogłasza 
dziś rozmowę z prezesem gabinetu węgierskiego 
stanu Wekerlem o katastrofie srebra. P. Wekerle 
nie sądzi, aby ta katastrofa wpłynęła niekorzystnie 
na uporządkowanie waluty austryackiój. „Jeden, 
z dwóch czynników — oświadczył p. Wekerle — 
srebro, w cenie spadło, drugi złoto, podrożało, ale 
tylko wobec srebra. Gdybyśmy byli zmuszeni po
trzebnego na jeszcze złota nabyć srebrem, natenczas 
ogromne zniżenie wartości srebra naraziłoby nas 
niezawodnie na straty. Skoro jednak złota nie 
kupujemy srebrem a wartość naszych papierów 
utworzyła się niezależnie od wartości srebra, przeto 
upadek srebra w niczem nie wpłynął na wartość 
naszych papierów, ...Obecnie posiadamy jnż nastę
pujące kwoty złota: Bank austry&cko-węgierski ze
brał 130 milionów florenów w złocie. Rząd austrya- 
cki odłożył 130 mi i mów florenów w złocie. Wę
gierski rząd dawniój zebrał 55 milionów, świeżo zaś 
wydawając rentę złotą po kursie 96<>/o nabył 12 mi
lionów w złocie. Razem więc mamy obecnie 330 
milionów flor, w złocie. Kiedyśmy rozpoczęli akcyą 
reformy waluty, wielu znawców taką sumę złota 
uważało jako oałkiem wystarczającą... Program 
nasz okazał się słusznym, gdyż opierał się na za
sadzie, że srebro nie jest odpowiednią normą waloru 
(werthmesser), właśnie najnowsze wypadki wykazały 
trafność tego zdania... Przewidywanie, że cena 
srebra spadnie jeszcze niżój, było dla nas głównym 
argumentem wprowadzenia waluty złotój.

Krakowski „Czas“ w numerze 147 ogłosił 
bardzo znakomity artykuł wstępny o wyborach 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. Szczególnie 
trafną jest tam uwaga następująca: Jak dłu
go opozycya jest na prawdę warunkiem na- 
rodowój godności, tak długo dawniejsze stano
wisko Koła ma raf yą bytu. Nie doprowadza 
oczywiście do żadnych rezultatów, ale ich także nie 
wyklucza, skoro ich się w żaden sposób spodziewać 
nie można. Ale jak długo znów nie będzie udo
wodnione®, że polityka odmienna, polityka „ugo
dowa“ nigdy nam żadnych wyników dodatnich dać 
nie może, tak długo powracanie na stanowisko opo
zycyi zasadniczój jett grubym błędem.“ — Jak po
kój a wojna nie są i nie powinny być same dla 
siebie c^lern, lecz środkiem zabezpieczenia nieza
leżności, potęgi i dobrobytu państw, tak samo opo
zycya a polityka ugodowa są środkiem tylko dla 
stronnictw, względnie narodów. Hołdować zasad
niczo opozycyi jest równie grubym błędem, jak uwa
żać popieranie każdego rządu lub rządowego systemu 
jako obowiązek. W Galicyi aż do roku 1866 po
sługiwaliśmy się opozycją, bo jój było potrzeba i 
była uzasadniona. Od roku 1866 Galicya stanęła 
pod sztandarem polityki ugodowéj i pod nim, 
zwłaszcza od roku 1866—1870 osiągnęła największe 
zdobycze. Jeżeli dziś wszyscy z należytą czcią wy
mieniamy nazwiska Artura Gołuchowskiego, Alfreda 
Potockiego, Grocholskiego, Ziemiałkowskiego i t. d., 
to z pewnością posłowie poznańscy — chociaż sto
sunki austryackie a pruskie są zasadniczo odmienne 
— nie zasługują na naganę za to, że i oni pragną 
spróbować polityki ugodowéj. Że nasze społeczeń
stwo umie ich solidarnie popierać i na téj drodze, 
dowodzi to, że jesteśmy narodem zdrowym, rozwa
żnym, leczącym się pomimo niekorzystnych warun
ków z dawnych wad.

Nie można natomiast, pod względem polity
cznym, wyobrazić sobie większego niebezpieczeństwa, 
jak popchnięcia społeczeństw.o.”k stanowczo na 
tory opozycyi systematycznej, że traci zdolność 
zwrotu. Przykład ten widzimy w Czechach. Tam 
agitatorzy, którzy z agitacyi i tromiairacyi zrobili 
rzemiosło, bardzo dla ich kieszeni korzystne, lud tak 
dalece wdrożyli w opozycyą, że już nie umie wra
cać na drogę polityki roztropnéj i umiarkowanéj. 
Najwybitniejsi przywódzcy Czechów, jak Rieger, 
Mattusz, Zeithamer, gdy rozważnie wstąpili na 
drogę ugodową, która Czechom obiecywała wielkie 
korzyści, natychmiast ujrzeli się wobec powszechnego 
rokoszu: narazili się na zarzut „zdrady“, sprzedania 
praw narodu za „kieliszek koniaku“ i t. d. Dziś 
z pewnością przewidzieć można, że dopiero dotkliwe 
straty wytrzeźwią ludność czeską z sztucznie wpojo
nego w nią szału opozycyi quand même.

Hrabia Taaffe wyjechał znowu do Nałżowa. 
Inni ministrowie rozjadą się niebawem do wód, to 
też na teraz nie można się spodziewać żadnych 
ważnych ewolucji, jak dopełnienie gabinetu i t. p. 
Dopiero na jesień hr. Taaffe zabierze się do urze
czywistnienia kombinacji, przygotowanych na osta
tnich wspólnych naradach ministrów. To pewna, że 
wzmagający się warcholskl radykalizm na wszystkie 
żywioły zachowawcze, a nawet już na tych wszy
stkich, którzy obstawają przy historycznym ładzie 
społecznym, nakłada obowiązek, usunięcia na bok 
mniój. ważnych differencyi, i podjęcia zespolonemi 
siłami walki z wszystkiemi potęgami rozstroju.

It 1 e «a « y.
* Berlin, 5 lipca. O e s a r4 powrócił we 

wtorek po południu do nowego palaed, w środę udał 
się do Berlina, by zamknąć sejm osobiście.

— Cesarz uszedł wczoraj szczęśliwie niebez
pieczeństwu, wracając bowiem do nowego pałacu 
pędził ekwipaż cesarski na 2 wozy, naładowane 
drzewem, które zagradzały ulicę. Stangret nie spo 
strzegł przeszkody przy panującym zmroku i byłaby 
nastąpiła katastrofa, gdyby nie ostrzegające wołania 
przechodniów. W ostatnimj momencie zdołano za 
trzymać rozpędzone konie.

— Zakaz wywozu świeżej i suchej paszy 
dla bydła, słomy i sieczki przez wszystkie granice 
cesarstwa, ogłasza dzisiejszy „Reichsanzeiger“. Kan
clerz może wydać, rozporządzenie, zawierające wy 
jątki w tym względzie i potrzebną kontrolę. Z dniem 
dzisiejszym obowięzuje ten dekret cesarski.

— Centrum parlamentarne ukonstytuowało 
się na peryod ustawodawczy 1893—1898, jak nastę-

ipuje: zarząd składa się z członków: hr. Hompesch 
przewodniczący; ks. kanonik Reindl, zastępca prze
wodniczącego; dalej pp. Aschbichler, baron Buol

Dieden, Fritzen, Horn, hr. Galen, Groeber, dr. baron 
Heeremann, dr. Lieber, dr. Lingens, dr. Rintelen, 
dr. Schaedler. Sekretarzem jest dr. Krebs, skarbni
kiem dr. Bock.

— Do parlamentu nadszedł wniosek hr. 
Hompescha’a, żądający zniesienia ustawy przeciw 
Jezuitom z dnia 4 lipca 1872 r.

— Na najbliższem posiedzeniu parla
mentu stawi poseł Werner (antysemita) wniosek, żą
dający zawieszenia postępowania karnego przeciw 
Ahlwardtowi na czas sesyi bieżącój.

Borymberya, 5 lipca. Przy tutejszych wy
borach do sejmu zwyciężyli socyaliści wobec złączo
nych liberałów. W Turth zwyciężyli połączeni li
berałowie.

Londyn, 5 lipca. Socjaliści Londynu po
mimo zakazu policyjnego postanowili w czwartek, 
w dniu ślubu ks. York i księżniczki Teck urządzić 
demonstracyą.

Petersburg, 5 lipca. „Nowoje Wremia“ do
noszą, że onegdaj o godz. 4 po południu były semi
narzysta ChiaziDtow chciał zabić nożem Pobiedono- 
scewa w jego własnem mieszkaniu, lecz służący 
schwycił go jeszcze w czas za rękę.

Rosyjski bank handlowy i komisyjny zakoń
czył dzisiaj swoją czynność. Dyrektor tego banku 
chciał popełnić wczoraj samobójstwo. Stan jego zdro
wia jest niebezpieczny

Paryż, 5 lipca. Z Buenos Ayres donoszą,'że 
Aristobelo Devalle, podjął się utworzenia minister
stwa.

Carogród, 5 lipca. Mówią, że angielski charge 
d’affaires, czynił urzędownie przedstawienia u Porty 
z powodu procesu Armeńczyków w Angorze i do
magał się w imieniu rządu angielskiego ułaskawienia 
od wyroku Izby apelacyjnej. Dyplomaci spodzie
wają się, iż przedstawienia te będą miały pomyślny 
skutek.

Djeddah, 5 lipca. Onegdaj zaszło tutaj 490, 
w Mece 260 wypadków cholery.

Wiedeń, 5 lipca. Wczoraj po południu wsku
tek alarmu pożarowego powstał straszny popłoch 
w kościele św. Szczepana, gdzie około 4000 piel
grzymów było zgromadzonych. Dwie osoby ciężko 
ranne, sześć lekko.

Madryt, 5 lipca. Wczoraj zaszło 5 podej
rzanych wypadków choroby w Palafurgel w prowin- 
cyi Geruna.

Z P aryża.
W sprawie rozruchów studenckich, otrzymuje

my dzisiaj następujące depesze :
Paryż, 4 lipca, wieczorem o godzinie 7 m. 80. 

Po utarczce tłumu z policyą, studenci zaniechali 
stróżowania około lazaretu Chanté. Gdy pewna liczba 
włóczęgów zaczęła niepokoić policyą, rozkazał oficer 
policyjny odeprzeć manifestantów, w skutek czego 
nastąpił silny tumult. Tłum uderzył na policjantów 
krami, pięściami i nogami. Ulica pokryła się naj- 
ro^maitszemi przedmiotami; po obydwóch stronach 
walczących odniosło wiele osób mniejsze lub cięższe 
uszkodzenie cielesne. Tymczasem przybiegł oddział 
policjantów konnych i wkrótce rozpędził manifestan
tów. O godzinie 6 świętujący doróżkarze udali się 
w towarzystwie różnych włóczęgów na plan Saint 
Germain des Prés, gdzie przyszło do ponownych 
bójek. Manifestanci powywracali wozy kolei konnej 
i zatamowali bulwar. Mała grupa demonstrantów, 
która zajęła plac Bussy, przewróciło również kilka 
wozów. Pomimo, iż o 6 godzinie zaczął deszcz pa
dać, bójka nie ustaje.

O godzinie 8 nie uśmierzyły się jeszcze na
miętności po lewej stronie Sekwany. Komunikacja 
omnibusami lub doróżkami jest niemożliwą, ponieważ 
tłum wywraca je, tworząc barykady. Spalono trzy 
kioski. Podczas kilkakrotnych starć z policyą, zo
stało znowu wiele osób poranionych. Wielka liczba 
studentów potępia rozruchy, które kontynuują teraz 
włóczęgi wszelkiego rodzaju.

O godz. 10 zajął silny oddział policjantów i 
kirasyerów bulwar St. Michel. Tłumy gromadzą się 
wełąż na rozmaitych punktach. Nowego starcia nie 
było.

Wczoraj wieczorem odbywające się zebranie 
studentów oświadczyło, że studenci brzydzą się akta
mi wandalizmu, jakie popełniono w ostatnich 2 dniach 
w „Quoitier Latin.“

Dzienniki oświadczają jednogłośnie, że rozruchy 
nie są dziełem ani studentów, ani robotników, tylko 
indywiduów najgorszego gatunku, któremi brzydzi się 
społeczeństwo.

Paryż, 5 lipca o godz. 2 w nocy. Quartier 
Latin było jeszcze do północy bardzo ożywione. Ki- 
rasyerzy i gwardya na koniach przebiegała przez ulice, 
rozpędzając gromadzących się demonstrantów. Powa
żniejszych starć nie było. Po północy uspokoiło się 
w Quartier Latin. Około godz. 1 w nocy wydarzyły 
się jeszcze zaburzenia na ulicy de Rivoli i innych, 
lecz demonstrantów rozpędzono bez trudu.

Liczba podczas wieczornych rozruchów pora
nionych osób wynosi 50—100. Na ulicy Hachette 
został zabity jeden manifestant kulą rewolwerową. 
Wielu studentów nie brało udziału w wybrykach.

W okolicy załogujące pułki konnicy otrzymały 
rozkaz, aby wkroczyły do Paryża.

Rano o godz. 3 wywieziono zwłoki zabitego 
Nugera na dworzec.

Do godziny 3 i pół nie wydarzył się żaden 
wypadek. W Quartier Latin nie obawiają się już 
ponownych rozruchów. Prezes ministrów p. Dupuy 
oświadczył wobec deputacyi członków rady municy- 
palnéj, że w obecnem położeniu nie może uwzglę
dnić prośby co do zwolnienia prefekta policyjnego.

Pomimo deszczu, zgromadziło się o godzinie 8 
rano wielu ciekawych na bulwarze St. Germain 
i St. Michel. Konna gwardya republikańska nie 
pozwoliła zgromadzać się demonstrantom; dotych
czas nie wydarzył się żaden wypadek.

Paryż, 5 lipca. Rada ministeryalna posta
nowiła odroczyć zapowiedziane interpelacye w spra
wie rozruchów do czasu, aż spokój nie zostanie 
przywrócony.

Konnica, która dzisiaj rano przybyła do miasta, 
została rozlokawaną w rozmaitych miejscach. Wie-



czorem będzie w Paryżu znajdowało się przeszło 
16,000 konnicy. Ponieważ demonstranci zostali wy
pędzeni z tych okolic, w których się dotychczas 
gromadzili, jest zatem obawa, że ukażą się teraz 
w tych częściach miasta, w których nie widziano 
ich dotychczas. Wybryki zmieniły od 24 godzin 
swój charakter. Już nie studenci urządzają demon
stracje, tylko anarchistyczne i socjalistyczne ży
wioły, które burzą się z powodu zamierzonego 
zamknięcia giełdy robotniczéj. Pizyonamia Paryża 
była przed południem spokojna. Zauważyć • można 
tylko ciekawych na tych miejscach, gdzie się odby
wały walki. Policya kazała oczyścić nlice. Bramy 
Paryża są strzeżone, aby socyaliści z okolicy nie 
mogli się połączyć z towarzyszami miejskimi.

Paryż, 5 lipca. Izba deputowanych. Sala 
i trybuny są przepełnione. Prezes obznajmia, że na
deszło kilka interpelacyi w sprawie rozruchów w Pa
ryżu. P. Dnpuy życzy sobie, aby interpelacye od
roczyła Izba do czasu, aż nie zostanie przywrócony 
zupełny spokój (oklaski w centrum, protest po skraj- 
nój lewicy.) Dupuy dodał, że charakter demonstra- 
cyi przedstawia się dzisiaj jasno, studenci brzydzą 
się nimi; manifestanci są zwykłymi sprawcami tu
multów ; pomiędzy nimi znajduje się wielu cudzoziem
ców, z którymi rząd postąpi niemiłosiernie (oklaski). 
Deputowany socyalistyczny przerwał: „Wasi ajenci 
są mordercami.“ Dupuy zakończył swoją mowę 
oświadczeniem, że rząd jest zdecydowany spełnić bez
względnie swój obowiązek i przywrócić spokój (okla
ski). Kilku deputowanych sprzeciwia się odroczeniu 
interpelacyi, skarży się na szorstkie zachowanie się 
policyi i gani, że prefekt policyjny nie podał się 
jeszcze do dymisyi. Ostatecznie obrady odroczono 
do poniedziałku 377 glosami przeciw 133.

Paryż, 5 lipca. Liczbę poranionych podczas 
rozruchów obliczają na 300, pomiędzy nimi znajduje 
się 40 ciężko rannych. Po stronie polieyantów 
znajduje się 50 rannych, 2 niebezpiecznie. Pomię
dzy 26 osobami, które staną w poniedziałek przed 
sądem, znajduje się 5 studentów. Sąd policyjno- 
karny skazał już kilkunastu demonstrantów, pomiędzy 
nimi kilku studentów na karę więzienia od 1 dnia 
do 2 miesięcy.

zs

Pierwszy katolicki wiec polski»Kralowie.
Kraków, 5 lipca.

Pierwszy katolicki wiec polski w Krakowie 
przybrał imponujące rozmiary. Dostojnicy św. Ko
ścioła, obywatele ziemscy, mieszczanie i lud wiejski 
stawili się w poważnój liczbie, a wśród kilku tysięcy 
biorących udział w pierwszem publicznem zebraniu 
taka panowała harmonia, takie było przejęcie się 
ważnością zadania i taki wreszcie wzorowy porządek, 
że rozbroić to musiało najgorszych pesymistów. Po 
za chmurami indyferentyzmu religijnego i narodowe
go, przy ożywczych promieniach żywój wiary silniój 
uderzyły serca wszystkich i nowa w nie wstąpiła 
otucha.

Na zebranie wczorajsze sala „Sokoła“ świąte
czne przywdziała szaty, ks. Plis świetnie udekoro
wał olbrzymią trybunę, na którój zajęło miejsce pre- 
zydyum i dostojnicy św. Kościoła. Wielki krzyż po 
nad złotą tyarą papiezką, błogosławiące z góry roz
chylał ramiona. Nieco niżój po bokach na tle je
dwabnych materyi pomieszczono portrety Ojca sw. 
j ćesarza Franciszka Józefa. W środku jaśniało go
dło narodowój jedności... orzeł biały. Trybuna kwia
tami przystrojona, po obu stronach galerye dla pań. 
Porządek na sali utrzymywał mistrz ceremonii pan 
Jan Staszczyk i p. Bronisław Śląski przy pomocy 
obywatelskiój straży honorowój.

Z dostojników św. kościoła zajęli honorowe 
miejsca: JEm. książę kardynał Dunajewski, JE. 
ks. Arcybiskup Morawski, JE. ks. metropolita Sem- 
bratowicz, JE. ks. arcybiskup Issako^icz, ks. bi
skup Pełesz, ks. biskup Glazer, ks. infułat Krze
mieński, ks. prałat Chotkowski, ks. kan. Szymon 
Tkaczunik, wielebna kapituła krakowska i liczne 
grono prałatów i WW. księży pr boszczów ze wszy
stkich stron kraju.

Dalćj stawili się przeważnie w strojach pol
skich: Stanisław hr. Tarnowski, Andrzój hr. Poto
cki, Szczęsny hr. Koziebrodzki, Augnst Gorayski, 
hr. Jan Szeptycki, Klucki, Kraiński, Struszkiewicz, 
Włodzimierz Kozłowski, Wrotnowski, Bogusz, na
czelnicy władz miejscowych i nieprzeliczony zastęp 
obywatelstwa ziemskiego i ludu wiejskiego.

Wiec zagaił przewodniczący komitetu przygo
towawczego hr. Andrzój Potoeki, następującą prze
mową, przerywaną kilkakrotnie oklaskami:

N, b. p. J. (Jhr. Z końcem przeszłego rokn 
powstała w kołach rzemieślniczych Krakowa myśl 
zwołania wiecu kat. Myśl ta była przyjęta z po
czątku przez wielu zimno, przez niejednych z niedo
wierzaniem, było wielu takich, co twierdzili, że 
wprawdzie w innych krajach jak np. w Niemczech, 
wiece podobne przyniosły wielkie korzyści ale że 
miały też do czynienia z innymi warunkami i inne 
były powody ich zwoływania. Ze tanu tył ucisk ko
ścioła, a tu go nie ma, że u nas cały kraj i wszy
stkie stronnictwa są prawie bez wyjątku katolickie, 
podczas gdy gdzieindziój znaczna część ludności by
wa innego wyznania. Obawiano się niektórych 
kwestyi, przewidywano wiele trudności.

Lecz powoli poglądy się zmieniały. Konieczność 
t Vlrze^a w’ecu b*eSn rzeczy nasuwała się 
każdemu. Bo jeżeli dzięki Bogu jawnego prześla
dowania n nas nie ma, to nikt nie zaprzeczy, że 

P°dziemna dążąca do podkopania wiary jest, 
że duch antyreligijny, duch antykatolicki stara się 
zapuście korzenie i że zachodzi wskutek tego gwał
towna potrzeba stać czynnie na straży i bronić sie
bie i wiary.

zreszt£ czyż ostrze rezolucyi wieca kato
lickiego ma być koniecznie zwróczne przeciwko ja
kiemuś nieprzyjacielom ? Istnieje przecie tyle kwe
styi wewnętrznych, nad któremi wypada się zasta
nowić, tyle zagadnień życia, które jasno postawić 
i jasno rozwiązać należy, jest obojętność i oziębłość 

tz u nas największo szkopuły, przeciw którym 
skutecznie przeciwdziałać potrzeba. Są wreszcie 
i kwestye socyaloe, na które odpowiedź nam może 
dać tylko religia, religia, która nawołuje wszystkich 
do pracy i zajęcia, równając wszystkich wobec 
Boga, wskazuje uboższemu pociechę i nagrodę za 
jego znoje doczesne a napomina bogatszego do mi

łości bliźniego i do niesienia pomocy słabszym i 
nieszczęśliwym.

To też wnet przekonał się komitet wykona
wczy, że trudnością będzie nie brak przedmiotów do 
dyskusyi w sekcyach, ale przeciwnie brak czasu do 
zastanowienia się nad wszystkiemi sprawami, które 
się cisnęły pod obrady. Wybrano też to, co zda
wało się najpotrzebniejszem i zasadniczem. Mimo 
tego zostało się dużo spraw i sekeye pilnie praco
wać będą musiały, aby nastarczyó nagromadzonemu 
materyałowi.

Jest to z pewnością najlepszym argumentem 
przemawiającym za potrzebą wiecu. Drugim nie 
mniśj dobitnym jest tak liczny udział uczestników, 
a to należących do wszystkich sfer, a przybyłych 
ze wszystkich stron naszego kraju. Komitet przy
gotowawczy wita Was wszystkich z wdzięcznością. 
Was Pasterzy dostojników kościoła, dziękując, żeście 
raczyli przybyć, aby uświetnić nasze zebranie, a powagą 
Waszą nadać tem większój doniosłości naszym obradom 
i uchwałom. Wita Was wszystkich uczestników 
duchownych i świeckich, którzyście nie szczędzili 
czasu i trudów, aby przybyć na nasze wezwanie. 
Wybaczcie, że niejedno będzie chromać. Brak do
świadczenia i krótkość czasu stała komitetowi przy
gotowawczemu na przeszkodzie, że nie mógł i nie 
potrafił urządzić wszystkiego tak, jakby tego zacho
dziła potrzeba; ale wszak i ten Kraków nie odrazu 
zbudowany, a uwagi jakie poczynicie, będą mogły 
służyć dla następnych wieców.

Z zebraniem się wieca komitet przygotowawczy 
kończy swoją działalność i przestaje istnieć, a złoży 
swą władzę w ręce marszałka wieca, którego Pano
wie teraz zecbcecie wybrać. Pozwólcie, abym dla 
ułatwienia tego wyboru imieniem ustępującego ko
mitetu zaproponował Wam p. Aug. Gorajskiego.“

Zebrani przez aklamacyą przyjęli tę propozy- 
cyą. Następnie powołano na wiceprezesów p. Bole
sława Augustynowicza, prezesa Kółek rolniczych i 
ks. prałata Bieleckiego, scholastyka kapituły metro
politalnej gr. katol. we Lwowie, na sekretarzy: ks. 
Pawia Sapiehę, posła ks. Ignacego Świeżego z Cie
szyna, ¡osła Władysława Czajkowkiego i ks. dzie
kana Bolesława Antoniewskiego z Bnina z Wielko
polski.

Dalej przez aklamacyą wybrano: dla sekcyi 
szkólnej, prezesem posła Włodzimierza Kozłowskiego, 
zastępcą prezesa ks. kanonika Zygmunta Lenkiewi
cza, sekretarzem ks. dr. Czesława Wądolnego, dla 
sekcyi życia katolickiego prezesem posła Jana 
Trzecieskiego, wiceprezesem księdza prałata Tka- 
czanyka, sekr. dr. OJearskiego; dla sekcyi prze- 
mysłowo-ekonomicznój prez. Antoniego Wrotnowskie- 
go, wicepr. pref. dr. Milewskiego, sekr. dr. Ignacego 
Rosnera; dla sekcyi rolniczój ks. Adama Sapiehę, 
wicepr. posła Władysława Struszkiewicza, sekr. Al
fonsa Lipomana; dla sekcyi naukowój prez. dr. Ta
deusza Piłata, wicepr. ks. kan. Pelczara, sekr. księ
dza dr. Józefa Rythlaka; dla sekcyi sztuki preze
sem posła hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, wicepre
zesem ks. prałata Józefa Krzemieńskiego, sekreta
rzem ks. dr. Jana Fijałka; dla sekcyi muzyki ko- 
ścielnój przez ks. prałata Stan. Walczyńskiego, wi
ceprezesem dr. Fr. Bylickiego, sekr. ks. Tomasza 
Bukowskiego, — wreszcie dla sekcyi dziennikarstwa 
i piśmiennictwa: prez. ks. płał. Jana Gnatowskiego, 
wicepr. dr. Stan. Tomko wieża; sekret, dr. Tadeusza 
Sternala.

Dalszy przebieg zebrania, którego kulminacyj
nym punktem było przemówienie Jego Em. księcia 
Kardynała Dunajewskiego, pełne głębokich myśli 
przedziwnie spojonych z obecnem narodn położeniem 
i dłuższą z serdecznym zapałem przyjętą mowę J. E. 
ks. metropolity Sembratowicza dla braku miejsca 
przedstawimy w numerze jutrzejszym.

Telegraan giełdowy. 
Berlin, 0 lipca 1883 roku. (Kursa końcowe.) 

Kura z dnia
Pszenica stałej, 
na lipiec 
na wrzes.-,„
Żyto słabiej, 
na lipiec . . .
na wrzes.-paźdz.
016] rzep, słabo, 
na lipiec . . . 
na wrzes.-paźdz.
Okowita stałej, 
eksportowa . . 
na lipiec . . . 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
spożywcza. . .
Owies
na lipiec . . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

, . spoż.
Szczecin,

Kurs z dnia 
Pszenloa słabo, 
na lipiec . . . 
na wrzes.-paźdz.
Żyto słabiej, 
na lipiec . . . 
na wrzes.-paźdz,
Olćj rzep. spok. 
na lipiec . . . 
na wrzes.-paźdz.

5 6 4 5
Niem.8%poi.pań. 86 75 86 80

157 75 157 £0 Cocsol. 4% . . 107 30 107 50
101 76 161 50 Consol. 8ł/aB/o . 101 - 101 30

Pozn. 4% 1. zast. 102 40 102 50
145 25 144 - Pozn. 3ł/a% 1-zas- 97 80 97 90
149 25 148 - Pozn. listy rent. 103 20 103 20

Poznań, oblig. . 90 30 90 40
48 75 48 60 Austr. banknoty 164 65 165 -
48 80 48 75 Austr. renta srbr. 94 20 94 30

Ros. banknoty . 210 — 215 75
30 90 30 90 Ros. listy zastaw. 102 — 102 20
35 20 35 40 Pols. 6% lis. zas. 67 30 67 20
36 20 35 40 Pols. likw. lis. zas. 65 50 65 £0
35 8j 35 90 Weg.4% renta zł. 95 40 95 40
35 90 36 - Węg.40/0 , kor. 92 — 92 -
35 60 — — Austr. kred, akcye 205 205 40
— __ — _ Lombardy . . . 42 90 43 20

Disconto com. . 179 - 179 -
173 50 173 50

Usposobienie:
950 1100 słabo.

120,000 0.000
0,000

, 4 lipca 1893 roku. (Kursa końcowe.)
5 6 6 6

Okowita słabo.
166 50 156 - wmiejscu eksport. 36 50 36 -

na lipiec-sierpień. 34 70 34 50
142 — 140 50 na sierp.-wrzes. 35 20 34 80
146 - 145 - Petroleum
49 — 49 20 w miejscu . . . 9 15 9 15
49 - 49 2c

Towarzystwa i Spółki.
* Zebranie Towarzystwa Rolniczego małych 

posiadłości w Górcz ynie odbędzie się w przy
szłą niedzielę, t. j. dnia 9 lipca po południu o 4 go
dzinie w domu gospodarza Jana Lagodzióskiego 
w Górczynie, na które tak członków jako i gości 
zaprasza Zarząd.

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego66

Berlin, 5 lipca. Posła Cegielskiego wybrał 
dziś parlament na jednego ze swych 8 sekretarzy.

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna

Poznań, czwartek, 6 lipca.
Doniesienia urzędowe. Radzca sądu ziemiań-

* Język polski, tak znienawidzony w szkole 
i w innych dykasteryach, jest jednak widocznie coś 
wart w oczach władz samych. Bo, oto rozmawiano 
sobie wczoraj w jednym z lokalów publicznych przy 
placu Sapieżyńskim, że z polecenia władz rejencyj- 
nych uczy się kilku supernumeraryuszów rejeneyjnyeb 
prywatnie języka polskiego i to na koszt państwa. 
Jeden z,-tych supernumeraryuszów pochodzi z Księ
stwa z miasteczka polskiego i nie umie po polsku. 
Niewątpliwie broniono mu w czasach hecy na Po
laków uczyć się tego języka, który teraz tak mu 
jest potrzebnym. Ale nietylko władze uczuwają 
szkodliwe skutki tego wypchnięcia języka polskiego 
ze szkół, bo i przemysłowcy i kupcy niemieccy zło
rzeczą temu zakazowi. Sam fakt, że władze zaka
zujące języka polskiego w szkole, muszą do niego 
na koszt państwa nakłaniać swoich urzędników, jest 
arcy charaktery stycznym i piętnującym nienormalne 
stósunki w szkolnictwie naszem. Co też na to po
wie „Pos. Tageblatt“ i jemu podobne blaty!

* „Gazeta Tor.u pisze: „Księdz Arcybiskup 
gnieźnieński i poznański a nasz Metropolita zjeżdża 
dziś (w środę) do powiatu toruńskiego w tój części, 
która należy do archidyecezyi, to jest do Podgórza, 
gdzie przez jutro aż do piątku jako wizytacyą od
bywający Arcypasterz zabawi.

Witając Księcia Kościoła w naszym powiecie, 
dodajemy zarazem, że jutro grono obywateli toruń
skiego powiatu pospieszy na Jego powitanie z kor- 
nem dla Niego pokłonem.

* W ostatnim numerze „Kościelnego Dzień. Urzę
dowego“ dla archidyecezyi Gn, i Pozn. (nr. 9 roezn. VII) 
czytamy:

Wskutek wniosku wystosowanego do Mnie przez 
Generalny Wikaryat Książęco Biskupi Wrocławski, wzy
wam uprzejmie Wielebnych Rządzców parafii, obydwóch 
Moich Archidyecezyi, aby nie odsyłali ale przyjmowali 
prośby i podania o wystawienie świadectw kościelnych, 
nawet gdyby takowe nie były adresowane, jak jest zwy
czajem n nas do „Wiel. ks. Proboszcza“ (An den katho- 
lischen Pfarrer), lecz „An das katholische Pfarramt“ 
i aby je spiesznie załatwiali, ze względu mianowicie na 
wiernych często niezamożnych, którzyby mogli niekiedy 
ponieść dotkliwe straty z powoda opóźnionego przedłożenia 
potrzebnego świadectwa.

Poznań, 16 czerwca 1893.
Arcybisknp Gnieźnieński i Poznański.

f F1 o r y a n.
* „Dziennik Poznański“ odpowiadając na zaczepki 

„Posenerki“, podsuwa nam złośliwe myśli, o jakich się 
nam ani śniło. To tóż nie mamy powodu rozprawiać się 
z in8ynnaeyami „Dziennika“. Nadmieniamy tylko, że 
i rudno właściwie osądzić, do jakićj „szkoły“ „Dziennik“ 
należy? Dla tego słuszną tóż jest wątpliwość, z jaką 
się „Dziennik sam o sobie wyraża, mówiic: „Być może, 
że my do starej należymy szkoły“ itd. Nam się zdaje, 
że szkoła ta nie jest zbyt starą, bo najprawdopodobniój 
„Dziennik“ należy jedynie do „szkoły r. 1863“, przetło- 
maczonćj dziś na stosunki pokojowe. Innój „szkoły“ 
doprawdy w „Dziennika“ nie znać, a mniemanie, że on 
sam ma monopol na odczuwanie krzywd, jest pyszalko 
watem przywidzeniem, którem „Dziennik“ tak często 
grzeszy.

* Wyjazd wspólny uczestników V Zjazdu śpiewa
ków polskich do Krotoszyna nastąpi tn z Poznania w so
botę, dnia 8 b. m. wieczorem o godzinie 7 minut 58 
z dworca centralnego. Cena jazdy 3 klasą wynosić bę
dzie od osoby tamdotąd i z powrotem 4 marki. Członków 
Koła śpiewackiego polskiego, delegatów wszelkich innych 
tutejszych towarzystw polskich, niemniśj osoby prywatne, 
chcące korzystać ze zniżonćj ceny jazdy, prosimy o wcze
sne zgłoszenie się, najpóźniój w sobotę dnia 8 b. m. po 
południu do godziny 3 do podpisanego sekretarza.

Zarząd Koła śpiewackiego Polskiego w Poznaniu 
W. Manioki, 

sekretarz
Wodna ulica 15, III.

* Walne zebranie Koła Towarzyskiego Rękodziel
ników w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, dnia 9 
kwietnia o godzinie 7 wieczorem na sali p. Kempfa 
przy ulicy Wroeławskićj nr. 18. Porządek obrad: 1) 
Zagajenie, 2) Odczytanie protoknłn z ostatniego walnego 
zebrania. 3) Odczyt. 4) Komunikaty zarządu. 5) Wnio
ski członków. O liczny udział nprasza szan. członków 
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników w Poznaniu.

Józef Maciejewski, Apolinary Gierszewski, 
prezes. sekretarz.

* Pan radzca budowniczy miejski Hobreeht z Ber
lina rozpatrywał wczoraj na posiedzenia w ratuszu znany 
projekt kanalizacyjny Wnlscha. Podług opinii p. Hob- 
rechta przeprowadzenia kanalizacyi w dolnej części miasta 
jest niemożliwćm bez ogroblenia Warty. Połączenie tak 
zw. anstryackiego rowu z siecią kanałów miejskich uwa
żał za nieodpowiednie. Odchody z koszar jeżyckich spro
wadzić trzeba do Bogdanki. P. prezydent policyi ubole
wał, że przeprowadzenie kanalizacyi zależnóm jest od 
sprawy ogroblenia. P. nadbnrmistrz Witting podziękował 
p.- Hobrechtowi za wykład i wyraził przekonanie, że opó
źnienie rozwiązania tych piekących kwestyi jest dla mia
sta bardzo niebezpiecznym, należy więc jak najprędzej 
przystąpić do dzieła.

* Podobno jakiś gorliwy zwolennik „Orędownika“ 
biega po mieście i zbiera podpisy pod jakiś protest, który 
wedle niego ma być skierowany przeciw prezesowi komi
tetu wyborczego miasta Poznania.

* W tych dniach skazany został przez tutejszą Izbę 
karną dawniejszy snbdyrektor Towarzystwa zabezpieczeń 
od gradobicia „Germania,“ późniejszy dyrektor „Con- 
cordii,“ a w ostatnim czasie właściciel zakładu kościelno- 
artystycznego św. Józefa i wydawca „Anzeigera fttr die 
katholische Geistlichkeit“ w Poznaniu Józef Ziół
kowski na 1 rok i 11 miesięcy więzienia i utratę 
praw honorowych na lat 2 za zbrodnią oszustwa w dwóch 
przypadkach i usiłowane oszustwo w pięciu przypadkach, 
poprzednio zaś za obrazę pewnego komisarza kryminalnego 
na 1 miesiąc więzienia.

* Z Izby karnej. We wtorek rozpatrywała izba 
sprawę kupca Izydora Wreschnera z "Obornik, oskarżone
go o fałszerstwo dokumentów i osznkaństwo. Oskarżony, 
człowiek bardzo zamożny, skazany został na 2 i pół ro
ku więzienia i na 1000 m. kary. Dozórca więzienia, re
widując w środę rano celę Wreschnera, znalazł go bez 
życia. W. powiesił się. Zwłoki odwieziono jut do 
Obornik.

* Deputacya polskich i niemieckich obywateli z Po
znania wyjedzie wkrótce pod przewodnictwem p. C e- 
gielskiego do Berlina, ażeby przyspieszyć sprawę

skiego K u h a w Wrocławiu i ksiądz proboszcz M e n t z • 1 
w Gdańsku otrzymali order czerwonego orła 4 klasy.

ogroblenia Warty. Wprowadzi ją do
K o ś c i e 1 s k i.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które oiw,- 
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent o o ję
cia służby cywilnej (Civilversorgungssch^in)- Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 |do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Króle wstyiój.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim 
otwartą co wtorek i czwartek od godziny1 8 po polndnin 
do 6 wieczorem, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

* Teatr polski w Bydgoszczy.. W czwartek kro 
tochwila ze śpiewami i tańcami: „Ulica Marszał- 
kowska.“

W piątek obraz ludowy: „Dziewczę z chaty 
za wsią.“ t,

W niedzielę obraz historyczny: „Kiliński.
* Zjazd Sokołów w Inowrocławiu odbył się w dniach 

1 i 2 lipca przy licznym współudziale druhów z gniazd 
wielkopolskich. Ze Lwowa było na zjeżdzie trzech soko
łów : Durski, Kasprowicz i Osiadacz, z Krakowa dr. Sty
czeń. Chociaż rada miejska, przeważnie z Niemców zło
żona, na przyjęcie przeznaczyła tylko 150 marek, zjazd 
odbył się bardzo wspaniale, wystawiono kilka bram tryum
falnych i uczestników podejmowano nadzwyczaj serdecznie. 
Zgromadzonych powitał prezes Sokoła, Krzemieński, gorącą 
a piękną przemową, poczem po odśpiewaniu, wśród ogól
nego zapału, pieśni narodowych i wygłoszeniu kilku dekla- 
macyi nastąpiło doręczenie sztandaru, ofiarowanego przez 
Polki. Następnego dnia rano przy nader licznym udziale 
publiczności towarzystw, po nabożeństwie, odbyło .się po
święcenie sztandaru. Przy wbijaniu gwoździ wygłosił mowę 
dziekan ks. Kompf. Podczas śniadania wygłosili toasty Krze
mieński, Durski, Chrzanowski i wielu innych. Wzbudziły 
one nastrój patryotyczny i prawdziwy entuzyazm. Na
stępnie uchwalono związek gniazd wielkopolskich z główną 
siedzibą w Poznaniu. Po południu odbyła się zabawa 
ludowa i ćwiczenia Sokołów na strzelnicy pod. kierowni
ctwem p. Durskiego, które wypadły znakomicie. .Wie- 
czorem odegrali artyści teatru poznańskiego „Kilińskiego“. 
W poniedziałek wycieczka do Kruświcy.

* Program V Zjazdu śpiewaków polskich w Kroto
szynie. W sobotę 8 lipa : a) przyjęcie. Towarzystw, 
delegatów i gości na dworcu; b) zebranie się uczestników 
Zjazdu celem poznajomienia się — wieczorem w sali 
Strzelnicy. (Biuro informacyjne w Strzelnicy.)

W niedziele, 9 lipca: a) o godz. 8 rano msza 
św. na intencyą Zjaylu w kościele parafialnym; b) o godz. 
10 z rana powitanie uczestników Zjazdu przez , komitet 
miejscowy i zarząd „Związku“ na sali w Strzelnicy; c) 
o godz. 11 jeneralna próba śpiewów ogólnych; d) o godz. 
wpół do 2 po południu wymarsz ze Strzelnicy, do Grze
gorzewa ; e) o godzinie 4 po polndnin koncert instrumen
talny i ponisy śpiewackie »od w*«w»l»óws bw»««!"“»’’''" 
dyrektora terhsiczne¿
skiego, oraz sahawa indowa . f) t '”’-’ wpw 1 
czorem pe - cót do Strzelcie'

W > n i e d z i a í e k, 10 lipę ■-
koncert i.. T-tstalny w tą. j
9 rano walne ranie dple¿ . 1
z południa ’ obiad Strain '• .
koncert ¡ naiuv i zabawa

Karty gity» '' i
50 fen. ’’-ryi.npr.ią . . . •
w biurze itr. . J
gości po ; ' len a; 
nabycia p Ł ” :-

K a ® • t«,
Dr. i : OK

* w j,
w lasach nito*law.>3i:-. ot
zawodu. ;
Bagatelce r. i rotwarty
bywających cienias-'- tlurmt.
miasta ¡os*’ dvpl ei»
tela miasta Żj • udały osoby wszymau»
i wyznań religijnych, jubi ’en* w eałśj ozohey ov-
ws żachnie jest szanowany dla swych zasług oby wat* ¡skich
i uprzejmości ' każdenro. Nad wieczorem w Bazarze
w Miłosław "db’-ít s¡-; ’rnćin- wieczerza na uczczenie
jubilata, n. wzeszło ' oscb z blizka
i z daleka. Szsau '■ .■ ¿Ut ze łzą w oku dziękował za
te dowody Zyt/ ’ ;a»łnźon*‘

f W r, 4, ..C,- P; • *
śei ksiądz Kotr Paweł i o r z b o w t przeżywszy 
chwalebnie : ? 75, z p -•cci» zbić
ostatnie la - W yeeesyi
sejneńskiój.

Prze skopich słowem *
nem wpływr.ł aa • orainiet .»ernych i zagr?'**!’- u* 
chowieństwo > nie ■ ri ' T ’ i'oskl’woíoi o Świą
tynie. Do; ki sił Z 1 * C271,
zostawiając we ' ' parafiąeb ady pi łowt-oścs
swojéj o do .’ w . ’
cznéj części własny “ ’ ‘
katedralny, << ' c ‘ .yvezj
przybytkiem. , . ,

Na krótko przed obchodem piędziesięciolecia kapłań
stwa, w r. 1891, dotknął dostojnego pasterza atak reu
matyczny ; od tego czasu zdrowie jego pogarszało się, do
póki nie nastąpił kres cierpień.

* Złota róża. Ojciec św. obdarzył, jak wiadomo, 
złotą różą królowe Belgów, Maryą Henryetę. Szacowny 
ten klejnot został wykonany przez jubilera papiezskiego, 
Tanfani. Róża wysadzana jest drogiemi kamieniami, zdo- 
biącemi jéj listki i pączki, pod któremi ukryty jest balsam, 
symbol cnót, jakich ów podatek ma być nagrodą. Łodyga 
róży strzela ze złotego wazonu w stylu XV wieku, prze
pysznie cyzelowanego. U stóp wazonu, na gładkićj złotćj 
tabliczce, wypisana jest następująca dedykacya:

Mariae, Henricae. Belgarnm. Reginae.
Rosam. Anream,

Leo Xin. Pontifex. Maximus.
D. D. D.

Anno MDCCCXCIIL
Wazon wraz z różą zawarte są w pięknym futerale 

orzechowym, noszącym herby papieskie. Pierwotnie złota 
róża, ofiarowywana przez Papieżów, złożona była, z je
dnego tylko kwiatu na łodydze; następnie emaliowano 
listki szkarłatem; późniój jeszcze skasowano emalią i za
stąpiono ją osadzonym w pośrodku rubinem.. Od czasów 
Sykstusa IV grupowano naokoło róży głównój pączki 
i listki tak, iż tworzyło to rodzaj bukietu. . Bukiet ten 
osadzono na piedestału lnb w złotym wazoniku. Waga 
takiego daru wynosiła od 8 uncyi do 8 fontów złota, nie 
licząc drogich kamieni i brylantów, które mają naślado
wać lśniące owady i krople rosy.

* Kalendarz. Jntro w piątek dnia 7 lipca św. 
Klaudyusza m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 49. Zachód o gc- 
dżinie 8 minut 20.
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acu», dodając temu jut samemu z siebie poważnemu obcho- 
uowi aiezwykiego uroku i namaszczenia. — W dnin 4 
bpca r. 1843 połączyli się węłleM mlteńóHll Franciszek 
1 Fl!ore(nl7“» • Zórawskich Glabiszowie, a P. Bóg pobło-

£«£?’ b°, -,0 P° 50 laUch “M^śUwszego 
pożycia obchodził, w dniu 4 'lipcarb. w domu najstarszego 
żeńskik;. LeOnar,1\w Murzyncie, 50 letni jubileusz mai- 
t a j* ’ »ST* WleÓC1_eB dzieci * wnuków (razem 88 osób).

ebDl!J8*7 U odprawił O godzinie

, * f7. T38* 6w- P<>««e«n przemówiwszy w podniosłych 
■d»UK|bl- dU8J^ "«^Wyeh -słowach do sędziwy pary, 

dzielił im kościelnego błogosławieństwa. Po skończonym 
o rzę zie, w czasie którego cała rodzioa jubilatów przy- 
s ępowa a <lo Sakramentu ołtaiza, podziękował ks. dziekan 
Utabisz ks. Arcypasterzowi za zaszczyt, j kim odznaczył 

y°Bł< sercn rodziców i pożegnał Go w imieniu ca
tej parafii, która tą wizytą pasterską została niezwykle 
podniesiona na duchu, poczem lud i duchowieństwo, przy
byłe na uroczystość jubileuszową, w procesyi odprowadził i 
r> , -9u “J- ArcyPMterzł na Probostwo Tutaj w.ęczyl 
Dostojnik Kościoła czcigodnym jubilatom piękny medal 
srebny jako dar cesarskiój pary m p.miątkę złotego we 
sela. Najprzew. ks. Arcypasterz oświadczy! przy łój 
sposo no ci, że inicyatywa tego odznaczenia wyszła ze 
ster rządowych. Ks. Arcypasterz odjechał po śniadaniu 
o 10 godzinie do Grabia, konwojowany przez bandery« 
Kujawiaków na koniach. Przy ob'edzie do którego za
siadło przeszło 70 osób, po większój części z rodziny

na cześć jubilatów szanowny ks. prób. Łt- 
będziński z Tuczna skromny ale ciepły i do serca prze- 
mawiający toast. Oby Bóg dzwolił zacnój rodzinie Gk- 
mbdój“,eSZyĆ 8’9 Jak n8jll'nŻ*J’ zdrowicm Sędziwój pary

Przybyli do reasnj sr-«.
Poznań, 5 lipca. ™

BAZAR. Pani hr. Żółtowska z Niechant a, pani Scza- 
niecka z Miedzyehoda, pani Chrzanowska z Król. 
Polskiego, pani Chłapowska z Bonikoe , p ni Gu-

v ? szystkim przyjnc 
ij|| którzy w dniu na.-zego
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*ST«,xx po wiexrza.

S t z c y e. Baro
metr. Wiatr. 8Un- 

po wietrzą.
Term.
Cels.

Bclnmllet .... 
Aberdren .... 
Chrystiansnnd . , 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . • 
Hapzranda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

78ł
759
767
784
763
786
757
753

PłnW. 1 bez chmur
W. l zachm.
Płn.W. 2 mgła
Z. 2 be« chmar
Płn. 4 bez chmur
Pid.Z. 2[pogodnie
Płn.Płn. W. 1 zachm.
W. fpochmurro

18
12
12
17
16
15

7
14

Kurs. Quenst. . . 
Cnerbourg . . . 
Belder ....
Sylt ....'. 
Hamburg . . .
Świnoujście . . .
Nowyport . . .
Ęłajpejda . . .

762 
757 
769
763 
763 
761 
763 
781

Płn. Ppogodnie
iln.W. 6 mgła
W. 6'bt-z chmur
W. 1 be« chmur
Pld.W. 3'be« chmur
W.Płn. W. 1 pogodnie
Płn. 2 be« chmar
Płn Z. 3 bez chmur

17
15
18
17
18
14
14
12

Paryż........................
Monaster .... 
Karlsruhe1) . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium5) . . . 
Kamienicaa) . . .
Berliu.......................
Wiedeń .... 
Wrocław . . . *■.

pstw
N

r'b-t't’C-t»
______4

rid.H 3
W. o
P’dZ 2
W. 3
W. j
W. 1
W. a
Płn. 1
W. 2

pogodnie 
pół zachm. 
pochmurno 
za hm. 
pogodnie 
bez chmur 
bez cluuni 
bez chmur 
hez chmur

16
19
22
21
1»
18
15
15
12

Ile d'Aix ....
Nica............................
Tryest ....

760
752
760

Z. 6l«uchm.
Spokojnie, podtumrno 
spokojnie, zachm.

18
23
25

*) Kropił deszcz.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
 W lipcu.

Data i godzina. ! Barometr.! Wiatr. S.tttu
powietrza.

i Temp.
w. Cel.

4. Po potud. 2 1 
4. Wiecz. 9 ! 
6. Rano 7 |

755.4 1 
764 8 
754,9 1

PłnW. slaby. Ipogodnie
Płn. lekki. pogodnie-
PłnW. ntniark. ¡pogodnie |

+ 18,6 
+-17,6 
+13,6

Dnia 5 lipca maiimum ciepła +19 9» Uel. 
6 . minimom „ +- 7.6°

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(Sprawozdanie gieł dow e).(K) Poznań, « lipca. 

Stan powietrza: pięknie. 
Ukowita: cicho.

żywoty świe.iych t i jgcsiawinnj h widlcbnych, świą- 
j D-toüliwvch, pojroteyuh r^oi w s fcr . i

1 wlg- -eb-ane .• -i'ii.pr...
Fioryano Juresiewins..

-.«ęśc pierw»-T stycznia »o mai a riwiera s-ron 30« ) 
fz?śc drogo od .w’ d crer-ca stron. Ksżda

«syn a- a0» ■,m a..

era

wyżyła oía.
Ri?™

irrłii ar.

IV. in 8-vo. 
ść osobno po 
zęaci franko

>tiiego
50.

’xœx
■u rtK’

iip
9*fro

,-A i

—fue»«ig, o npca. — Uukier ziarnisty ezcl. work. 
92% —, cukier ałarn. eacl. 88% —, t®k. ziar. ezcl. 
76% Rendem. —■ Drugi piodnkt ezc., 76% Rendem. 16,70. 
Usposobienie: spok. ff- Rafinida chlebowa 31,—, Ł Rafinzda 
chlebowa II 30,76, mielona rt fln. z beczką 30,60, miel. Melis 1 
z beczką 3o,26. Spok. -- Cukier surowy 1. Produkt transuo 
fr. statek Hamburg za lipiec 18,26— pt, 18,30— żąd., sier
pień 18,42’/» płac., 18,47*/» żąd., wrzesień 17,12’/. płac., 17.15 
żąd., październik-grudzień 15,07*/» płacono, 16,l2’/3 żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze żurowym —,— ctr.

(6)

j^OXOiya. (bez gnaiaucyi.) 

nerita, dnia & lipca 1893 r.

(Nnmera, przy których wygrana nieoznaczo ta w iiawiaearh, 
wygrywają 60 marek.)

Gorzelnictwo.
Wane zebranie ogólnego 

towarz. zawiadowców go
rzelni odbędzie się W sobotę 
dnia 15 b. m. o godz. 11 -ej 
w rcstanracyi KempTa przy 
nlicy Wrocławskiej w Po
znania. Wszystkich pp. K. lęgów 
jako i nieczlonków zaprasza do jak 
najliczniejszego udziału w zebianiu 
(148) Zarząd.

Wielebnemu Duchowieństwu 
Szan. Dozorom kościołów

poleca się organmistrz. Polak, ,

do budowania

organ
1 i wszelkich reperacyi takowych.
Za gwarancyą rzetelnój i ta- ' 
niój pracy posłużyć mogą chlu 
bne świadectwa, któreini się1 
okazać może. (276) ,

Roman Roffmanu,
Poznań, Piekary nr. 21.A A* A A A A AA A WWW WWW* wwwwwwwwww

Cukier
w głowach, w kostkach, mie
lony i w pudrze po cenie fa
brycznej. (1903)

i LII

Fr iii

Cena ęgzempl. oprawnego 36 fen. z przesyły ¿o i. Kto zamówi 
w egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11 ty W dodatku. Wysyła tylfco za pOprzcdniem
nadesłaniem należytości —

palone zawsze świeżo w roz
maitych raięszankachodM.1.30 
do M. 2.00 za funt, surowe 
pojedyńczo, w mieszkach a 10 
jnt.iwmiech. o ryg. iicalOO fnt.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

ï25Z£ra5a5H5a52525H5E525H5Z525a5Z5ï
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościel

nym polecam się do wykonywania (1570)

wszelkich robót pozłotniczych
I jako to całkowitych wnętrzy kościelnych. Robota sumienna. Certy

V?- °prawa 1 handel obrazów oraz
rozmaitych sprzętów kościelnych.

yj T. Maciejewski, pozłotnik,
juj Poznań, Podgórna ulica 10, obok Hotelu Francuzkiego.

ISSB5B5B5B5g5g5g5B5g5g5B5B5a5a5B5a5a5a5a5gqj

Szanownej Publiczności. Dozorom kościelnym. Księżom Dobrodzieiom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracnję od kilkunastu lat jako

blachnierz
specyallsla przy pokrywaniu dachów cementem drze 
smołowcową, dachówką 1 cynkiem i to (trzy ivieżach 
) zyskałem uznanie. Po’ecając się nadal, zapewniam , iż 
Tarancyą, przy rzetelnej i pnnktnalnćj usłudze, powyższe 
)ię zobowięzuję. (1495)lCrodxkl blachnierz.

E^T^otOHz.y n.

d'*
HU.,
W

vit» slabiéj, z* lipieosierpirf 
lzierniki ąd.. wrzesień-pażdzieroi 

, żąd. — Kaw* good averag» 
-ień 78’/», za grudzień 76%, 
■ok. Obrót 2500 miechów.

ęp rvts tano.) 

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
10931 „“VCTI-SZ-A-XT“

1. F. J. KOME.WXIS8KI W DREZMIE,
Zwraca Saamwnym Amatorom łaskawą uwagę na swoje panie 
rosj i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Pierwsza kla&a 189 kroi, prusmej luberyt.

148 M : Ö» 4M 8Í 2 916 18 1282 :>3 829 811 »KJ «09) 110 16 48 
72 86 447 tpj 70 95 .00 S6& 3160 401 560 691 4118 463 74 573 81
641 825 29 w 5057 100 404 «019 100 293 309 87 474 717 899 7170
261 02 389 617 37 61 838 906 62 H218 30 469 91 11001 9.3 597 81Í
44039 188 239 460 558 712

10312 022 [1001 823 973 11148 7 8 268 8) 480 572 631 1200) 70»
860 974 77 12399 403 763 77 91 13166 310 439 9i5 64 14o71 614
675 l.iO >3 138 4 9 23.5 462 536 89 736 833 1 0 128 52 260 427 520 828 
80 99 1 7080 100 38 360 559 608 80 701 52 64 857 18161 339 443
632 12001 724 894 1 0107 270 813 93 472 98 764

841038 421 788 11001 905 31 «1134 640 «8014 191 870 77 751 94 
960 «1010 219 52 408 19 540 628 757 902 «1614 924 90 «5109 45
249 427 35 504 060 721 815 912 ««090 076 «7193 208 25 413 34 08 
6 .5 960 «8129 214 469 77 580 062 743 923 74 «0160 276 88 325 96 
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80464 93 747 960 31286 336 440 544 997 »«023 199 217 11001
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drugostolny, gruboziarnisty i 
biały w miechach ä 2 Ctr. 
po bardzo taniej cenie.

Mydło
do prania w rozmaitych ga
tunkach, dobrze wysuszone, 
krochmal ryżowy i pszenny 
poleca

B. G-labisz,
Św. Marcin 14.
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Zaproszenie do przedpłaty na

ZIEMIANINA
lois: ^3,

Ziemianin, Tydodiiik rolniczo przemysłowy, organ Centr. Tow. 
Gosp. na ',V. Ks. Pozn., wychodzi co sobotę w Poznunin w formacie 
zmienionym wielkiego arknoza, powiększonym co do ilości 
druku, bez podwyższenia przedpłaty.

Ziemianin kosztuje na pocztach w Niemczech 3 m. W Austryi 
1 zlr. £0 cent, kwartalnie.

Cena znizona dla urzędników gospodarczych i niezamo
żnych czionków Kółek rolniczych, wynosi kwartalnie 1 m. 90 fen. 
półrocznie :t m. 80 fen., którą wprost do Redakcyi w Poznaniu, 1 lac 
Piotra Nr. 4. I p. przesłać nal-ży. — Za zniżona cenę nie mo
żna na poczcie zapisywać. (1986)

Redakcya Ziemianina w Poznaniu,
Plac Piotra nr. 4, 1 piętro.

Itokn 1SSS założony
Jedyny polski

skład hurtowny
K. Ignatowicz,

Poznań, ulica Kozia 21, L p.
poleca po cenach fabrycznych (1420)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i wełninne.wr FABRYKA BIELIZNY.

Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.
Spis artykułów wysyłam na żądanie gratis i franko. 

Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się 
Wrocławska ulica nr. 40.

(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-Mi^dzybórz (Mittelwalde).
Bardzo łagodny klimat górski (370 m. pouad Baltyki.m). Uro

cze położenie.
Zdroje żeiazlste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po. 

dług ostatnićj analizy tajn. radzcy rejenc. Prof. Dr. Polecka. ó etgr. że
laza na litr wody: należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązku.

Kąpiele borowinowe: (Moorbäder) z borowin żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof.'Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marjenbadzkle . — Nowo urządzony 
basen i tasze '

Knraeye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju nledokrwi 

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po rhz przed
stawienia teatralne. (1652)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy.

15 b. ni. i zabierani panienki po 
trzebująee opieki.

Wiadomość bliższa w Ekspedycji 
Kuryera Pozn. sub Zakopane 142.

Szanownym Odbiorcom donoszę niniejszem, że 
1-go lipca przeniosłem moją

/>

dniem
(135)

wraz z mieszkaniem z Wielkich Garbar nr. 51

na Wielkie Garbary nr. 10.
Przyjmuję łaskawe zamówienia na nowe powozy, odna- 

wiam stare i przyjmuję powozy w komis do sprzedania. Wa
runki wedle umowy. Z uazanowauiem

C. Goławiecki
w firmie «1. iwOŁA.WIECK.1.

Poznań.

| Wody mineralne f
1QS3. ®

Itilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- N 
gen, Marlcifbad, Soden, Wildlingen. Wody 88
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- 
nacb nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
5B Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze-
ea. dąży udzielamy odpowiedniego rabatu.

>»
ÍS

Główny skład wód mineralnych 
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wroelawsica ulica nr. 30.

Podmistrz (polier)
mularski

inteligentny, /pracowity, dobry Po
lak i katolik, a n-,^Bwyczaj w pra 
ktyce i teoryi obeznany, chce wrócić 
do Ojczyzny i prosi o prącę. (144)

A. Kujawski,
Berlin 0„ Friedrlchsfelderstr. 31.

Subjekta
z dobremi świadectw, przyjmie zaraz

lu- <3-OlSl3Zi 
handel bławatów 1 t. p.

w Grodzisku (Graetz i/P.)

Gospdyni
w średn- wieku umiejąca wykwintnie 
gotow. na pański stół, robić konser
wy, piec ciastitp-, przytem ładnie 
prasowi ć, obeznana z gospod. wiej , 
będąca 4 lata w ostatn. miejscu, pra
gnie przyj, miejsce u księdza. Łask, 
zgłosz. pod lit. N. N. u p. Szymań
skiej Poznań, Wiedeńska ul. 3.

a redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Pognicia- — Nakładem czcionkami Pr-Aarui Kuryera Poznańskiego.

Ogród w Szelągu.
Co niedzielę latem

koncert poranny.
Początek o godz. B. Wstępne 10 f.

P!

.-auczyciel emerytowany, żonaty, 
w 62 roku, obecnie jako

organista
w miejscu, życzy sobie zmienić po
sadę od 1. 10. 93. pod skromnemi 
warunkami. — Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się pod lit. 1. N. 111 do
Ekspedycyi Kuryera Pozn.

Towarzystwo Krawców
w Poznaniu 

urządza w przyszłą niedzielę dnia
9 lipca r. fc. (14D

lcltoV7c^

w ogrodzie strzeleckim na 
Miasteczku. Program: koncert, 
początek o godz. 3 po poł.; gry to
warzyskie i premiowe dla pań: za
rzucanie obrączek i tłucenie garnka, 
dla panów: strzelanie do tarczy, ku
lanie kręgli i wyścigi; gra fantowa. 
Wieczorem ogród oświetlony ognia
mi sztucznemi i bengalskiemi. Wy
marsz Towarzystwa nastąpi pun
ktualnie o godz. l-szój w południe 
z mieszkania przewodniczącego p. 
K. Chojnackiego, Długa ul. nr. 3. 
Na powyższą zabawę Szacownych 
Członków.oraz i Gości jak najuprzej- 
mićj zaprasza

ZARZĄD.
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